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W  S o b o t ę  d n ia  24.  W r z e ś n i a .

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a . ,

Z W a r s z a w y ,  dnia 18, Września.
Dnia 27go W rześnia r. b. o godzinie lOte'j 

z rana, na dziedzińcu domu W ładz T o w a- 
rzystw a Kredytowego Ziemskiego, przy ulicy 
Podw ale, dopełnionym będzie, w  obec dele­
gowanych od Komitetu Tow arzystw a Kredy- 
dowego Ziemskiego i właścicieli L istów  Za­
staw nych, spalenie wykupionych i zamienio­
nych Listów Zastaw nych w  Iszćm półroczu 
1842 ,r. na summę zł. 9,251,000,. w raz z nale- 
żącemi do nich kuponami wartości zł. 1946962, 
oraz summy złp. 5,910,954 kuponów  w yku­
pionych i z obiegu w yjętych.

Dyrekcya Generalna Poczt Królestwa Polskie- 
po. — Podając do powszechnćj wiadomości, 
■ii z dniem 20. Grudnia (1. Stycznia) 184J r. 
zaprowadzone zostały na wszystkich Urzędach 
i Stacyach Pocztowych kwitaryusze drukow a­
n e , do zapisywania w  nich listów  rekom en­
dow anych i wszelkich posyłek i jakichbądź 
innych, na pocztę oddaw anych, z których 
kw ity potrzebne oddaw com ^ wycinane i do­
ręczane być mają; Dyrekcya Generalna ostrzę* 
ga wszystkich kogo się dotyczę, aby przy 
oddawaniu na pocztę listów rekom endowa­
nych, posyłek pieniężnych i wszelkich jakichbądź

innych pak i rzeczy, odbierali kwity, odbiór tych­
że na urzędach lub Stacyach Pocztow ych po­
świadczające, z kwitaryuaadw drukow anych 
w ycięte, aby takowemi kw itam i, w  razie re- 
klamacyi o niedoszłe listy rekom endow ane, 
pieniądze lub, inne posyłki, oddanie onychie 
na pocztę usprawiedliw ić mogli. — Nadmie­
nia się przytćm , iż na wszelkie listy franko­
w ane, to jest, od których opłata pocztow a 
z góry jest uiszczoną, chociaż nie rekom endo­
w ane, Urzędy i Stacye Pocztow e obow ią­
zane są w ydaw ać osobne kw ity drukowane, 
poświadczające odbiór listu i ilość opłaty u- 
iszczonćj. — W  razie odmówienia k w itó w  
lub doznanćj jakowćj w  tćj mierze trudności, 
lub też nie udzielenia kw itów  drukow anych 
z  kw itaryuszów  wyciętych, Dyrekcya G ene­
ralna za otrzymanćm doniesieniem, które na 
papierze prostym pod rubryką bezpłatną s łu ­
żby pocztowćj przesłane do nićj być może, 
winnych do surow ej odpowiedzialności po* 
ciągnąć nie omieszka. — W  W arszawie, dnia 
19/31. Sierpnia 1842 roku. (T u  podpisy.)

Z  d n ia  19. W r z e ś n i a .
W czoraj o godz. 9 w  wieczór J . C. W . 

Xźę Leuchtenbcrg z J . C. W . dostojną mał­
żonką przbył do W arszawy. Mieszkańcy o- 
czckując przybycia Jch CC. W ysokości oświe­
cili miasto.



1370

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. W rz e śn ia ,

K ró l  i rodz ina  k ró lew sk a  udadzą się w  
p rzy sz ły  poniedzia łek  do  l  onta ineb leau ,  gdzie 
się na tam eczn y m  w in o b ra n iu  zna jdow ać  bę-» 
dą. X ię£na O rleańska  pozos tan ie  je szcze  dla 
s ła b o w ite g o  z d r o w ia  w  zam ku E u .

C hoc iaż  P an  T h ie r s  ostatnieroi czasy kilka­
k ro tn ie  i publiczn ie  niemal miał ośw iadczyć,  
iż  p rze d  u p ły w e m  d w ó c h  lub t rze ch  lat nie 
myśli się za teką m inisteryalną ub iegać ,  tćm 
ba rd z ić j  gdy m u  czas w o ln y  od za trudn ień  po ­
l i tycznych  po trzeb n y  jest do  ukończenia  histo- 
ry i N ap o le o n a ,  d o b rze  je d n ak  b ędz ie ,  gdy do 
jego o św iadczen ia  zb y t  w ielk ić | w ar to śc i  nie 
p rz y w ią ż e m y .  Jeżeli p rzec ież  w ie ś ć  niesie, 
źe  P a n  T h ie rs  p rze z  p o w ie r n ik ó w  sw oich  
ub iega  się już te raz  w  zam ku  E u  za k a n d y d a ­
tu r ą  g ab in e to w ą ,  podan ie  ta k o w e  przyna jm nie j  
za  z a w cz esn e  u w a ż a ć  należy. Aby w  o b e ­
cne j  chwili do  M inisteryum  w stąp ić ,  m usiałby 
P a n  T h ie r s  usunąć  p rócz  M inistra ,  k to reg o b y  
k rzes ło  zająt,  także M arszałka S o u l ta ,  bo  te n  
n ig d y  z a p e w n e  nie chc ia łby  m ia n o w a ć  o tw a r ­
tego  n ieprzy jac ie la  s w o im  kolegą. M arszalek  
S o u lt  nie myśli jeszcze bynajm pie j  z w id o w n i  
po li tycznej  ustąpić i s c h ron ić  się do  dom u  in ­
w a l i d ó w ,  i b y ło b y to  d o w o d e m  nie poznania
się na jego  zasługach  w  ciągu przedosta tn ie j  
i  osta tn ić j adm in is t racy i,  gdyby  m u  te raz  m i ­
m o  jego  w o l i  u rz ą d  o d eb ra n o .  G ab in e t  tui- 
lervjski nie zechce się z p e w n o śc ią  na  w sz y ­
stk ie  te  narazić t ru d n o śc i ,  dopóki ich  tylko u- 
n ik n ą ć  m oże. C h w i l a ,  w  k tó re j  się P a n  
T h ie r s  n ie o d z o w n ie  p o tr z e b n y m  okazać może, 
nad e jd z ie  p e w n i a ,  ale jęszcze n ie nadeszła. 
K ło p o ty ,  jakie b u d o w ą  w a r o w n i  paryskiej 
ju ż  w y w o ła ł a  i W przysz łośc i w' daleko w i ę ­
k sz y m  jeszcze s topniu  n ie z a w o d n ie  w y w o ła ,  
m o g ą  p rędze j  czy  później zm usić  rz ą d  do w e ­
z w a n ia  w  p o m o c  zw in n e g o  i p rzem yślnego  
ducha ,  o d p o w ied z ia ln eg o  s p ra w c y  o b w a r o w a  
n i a  Paryża, K tó żb y  b o w ie m  potra l i ł  lepiej 
o d  P ana  T h ie rsa  zastąpić p ie rw ia s tk o w e  na 
t e n  cel w y z n a c z o n e  sum m y, skoro  je w  d w o j  
lu b  tró j nasób  p rze k ro c z ą ?  Albo^ k tó ryżby  in ­
ny  irancuzk i dyp lo m a ty k  zechc ia ł  z a jm o w a ć  
się dzie łem  tem , jak je P an  T h ie rs  ro zpoczą ł?  
D la  tego  t i i  b u d o w a  w a r o w n i  paryskiej zda 
je  się być  na ip ew n ie jszą  k o tw ic ą ,  na k tóre j  P. 
T h ie r s  nadzie ję  sw o ją  o trzy m an ia  miejsca w  
gabinec ie  opiera .

P rz y  w ra ż e n iu ,  jakie p rz e d  kilku laty ro b i ł  
St. S im o n iz m ,  \>vzj natężonej u w a d z e ,  z jaką 
pog lą d an o  na p ie rw s z e  zasady tćj n o w ć j  m a-  
te rya lnć j  rellgii, i p rzy  zn ikn ięc iu  o w e g o  z łu ­
d z e n ia ,  gdy u jrzano  tę  szkołę na m y lną  d ro g ę

w s tę p u ją c ą ,  —  n ieobo ję tną  będzie  rzeczą  do­
w ie d z ie ć  się o teraźn ie jszym  losie najznacznie j­
szych  St,  S im o n is tó w .  L a m b e r t  udał się do  
E g ip tu  i tam  został L am b er t-B e jem .  D uvey-  
r ie r  pisze w o d e w i l l e ,  M ichał C heval ier  jest 
w  R adzie  S tan u  i pisze o ekonom ii  n a ro d o ­
w e j  i literackie k ry tyk i dla D z i e n n i k a  S p o ­
r ó w ,  C a rn o t  jest  D e p u to w a n y m ,  C azeaux  
k ieru je  osuszaniem  k ra ju  z w o d y  i odznacza 
się p rz e m y s ło w e im  przeds ięb ie rs tw am i,  T ra n -  
so n  i D ug ie t  p o w ró c i l i  z w ie lk ićm  w ra ż e n ie m  
na  ło n o  k a to l icyzm u , M argerin  jest Professo-  
re n t  P rzy  katolickim u n iw ersy te c ie  w  Belgii, 
P e re i re  jest p rzy  g łó w n ć j  adm inistracy i W e r ­
salskiej kolei że lazne j ,  L a u re n t  przv ią ł u rząd  
S ędziego  w  Privas i napisał pop u la rn ą  histo-  
ry ą  N apo leona , O linde -R odringues ,  n a jo św ie -  
ceńszy  ze w s z y s tk ic h ,  za jm uje  się f inansami, 
P an i  H azard  p o w ró c i ła  do  ka to licyzm u w r a z  
z zięciem  ^  w o im  P. C h e sso n ,  k tó ry  redaguje  
dz ienn ik  Univers religieux, J an  R e n a u d  i P io tr  
L e r o u x ,  d w ie  filozoficzne p r z e w r ó c o n e  g ło ­
w y ,  o d b y w a ją  dalej w  us tron iu  s w o je  prace  
ku  p o p rz e d n ie m u  ce low i.  Ę ic h th a l  jest jak 
d a w n ie j  b a n k ie re m ;  był on  je d n y m  z na jw ier­
niejszych i osta tn ich  z w o le n n ik ó w  E n fa n t in a .  
O jciec  zaś E n ła n t ip ,  oddal  się z w y c z a jn e m u  
życiu p r y w a tn e m u  i jest P o cz tm is t rz em  p o d  
L y o n e m .

P la n y  i kosz to rysy  w r a z  z w a r u n k a m i  do 
podjęcia  się r o b ó t  z iem nych  i in n y c h  p rac  na 
kolei żelaznćj z P aryża  do  gran icy  belgijskiej,  
z ło żo n e  są w  ra tuszu  do  prze jrzen ia .  U ło ż o ­
n e  są p rz e z  inźeniera H u ar t .  R ob o ty  na p rze ­
s trzen i  do  gran icy  depar .  S e k w a n y  i O ise  o .  
zn aczone  są na 1,484,909 f r , ; p rżedsięb ierca  
z łożyć  m ą na kaucyą 50,000 tr.

R ady  genera lne  d e p a r ta m e n to w e  z g ro m a ­
dzi ły  się dnia 8go w  całei F rancy  i j ich n a ­
rad y  t r w a ć  m ają  d w a  tygodnie . P ró c z  z w y ­
kły cłt z a t ru d n ie ń ,  to  jest roztrząsan ia  r a c h u n ­
k ó w  m ie jsc o w y ch  adm inistracyi i obm yślan ia  
fu n d u s z ó w  na p o trz e b y  d e p a r ta m e n tó w ,  mają 
sob ie  co ro k  p o d a w a n e  przez  rz ą d  ró żn e  py-"' 
tania do o d p o w ied z i .  W  tym  ro k u  rzą d  za ­
sięga icłi rad  w z g lę d e m  najużyteczniejszego  sj«  
s te m u  co do p rz e s tę p c ó w ,  po  w y c ie rp ien iu  kar, 
jako t ć i  w zg lę d em  ś ro d k ó w  zapob iedz  m ają­
cych  w y le w o m  w ó d .

O d  10 Jat g o r l iw ie  za jm uje  się rz ą d  syste­
m e m  w ięz ie ń .  P r z e d s i ę w z i ą ć  kazał d o ś w ia d ­
czen ia  ze w szys tk im i sy s tem a m i,  n ie  zna lazł  
je d n ak  ża d n eg o ,  k tó ry b y  zas ług iw a ł na  piec* 
w s z e ń s tw o .  K azał zw ie d z ić  w szys tk ie  vV ?.* 
zienia S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h ,  Hollandyi,  
S z w a jc a ry i  i W łoch f ,  i w sku tku  licznych w 
ty m  w zg lę d z ie  p rz e d s ię w z ię ty c h  po d ró ży  po*
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Wstały liczne sp ra w o z d a n ia  i m n ić j  w ięce j  
ob sz e rn e  dzić la .  M iędzy  osta tn iem i zasługują 
n a  u w a g ę  sp ra w o z d a n ia  u łożone  p rze z  P P .  
D e m e tz  i B lo u e t  o w ięz ie n iac h  w  S tanach  
Z je d n o czo n y c h .  Je s t to  b a rd z o  godne  uw ag i  
d z ie ło  i najlepsze ze w s z y s tk ic h ,  jakie do tąd  
w y s z ły  o zagran icznych  w ięz ien iach .  Na nie* 
szczęście p rz y  tć m  w szy s tk iem  m ało  się t ro .  
szczą  o g r u n to w n e  zgłębienie tćj r ze czy ;  p o ­
lecają się te  missye tak im  lu d z io m ,  k tó rzy  
z w y k le  tego przedmiotu^ n ie rozum ie ją  i dla 
tego  ty lko n iedok ładn ie  i m y lne  czynić m ogą 
postrzeżenia .  W y ją w s z y  p rz e to  dzieło  P P .  
D e m e tz  i B lue t ,  w sze lk ie  u r z ę d o w e  sp ra w o -  
zdan ia  o w ię z ie n ia c h  za g ra n ic ą ,  b a rdzo  m a-  
łć j są w artośc i.

W e d ł u g  osta tn iego  rozp o rzą d zen ia  R ady  
M un icypa lne j  parysk ić j ,  m ają  być  z a p r o w a ­
d z o n e  bruk i d r e w n ia n e  na  w szys tk ich  ulicach 
s to l icy ,  gdzie w y p a d a ,  aby tu rk o t  kół naj .  
m nie j  raził,  W  skutku tego  z począ tk iem  n a ­
s tępnego  ro k u  b ru k o w a n e  b ędą  d r z e w e m  
w szys tk ie  ulice oko ło  sz p i ta ió w ,  s ą d ó w ,  gm a­
c h ó w  m in is te rya lnych  i t. p. M iędzy różnenil 
sy s tem am i b r u k ó w  d r e w n ia n y c h ,  k tó re  d o ­
tą d  w  naszej stolicy były  d o św ia d cz o n e ,  zdaje 
się zas ług iw ać  na p ie rw s z e ń s tw o  b ru k  na u l i ­
cy H u e neuve des petiłs cliam ps, k tó ry  jest n a j ­
p ros tszym  spo so b e m  z ro b io n y ,  a p rz y te m  jest 
najtańszy .  P o m im o  niezliczonej liczby w o z ó w  
w sze lk iego  rodza ju ,  k tó re  od ś w i tu  do późnej 
nocy  po tej na jw ięce j  uczęszczanej w  Paryżu  
ulicy jeżdżą ,  b r u k  na niej d r e w n ia n y  po 8 
m iesiącach  jest tak r ó w n y ,  gładki i n ienaru  
szony  jak w  p ie rw s z y m  dniu . Składa się  z 
sześc iośc iennych  p oz iom o  rzn ię tych  d ę b o w y c h  
k a w a ł k ó w ,  k tó re  szczelnie są skup ione  i kom -  
pozycyą  sm oły  polane,  tak, £e w szys tk ie  szpa­
ry  znikają i całość p rz e d s ta w ia  gładką w  ś ro ­
d k u  nieco w y p u k łą  płaszczyznę. P rzy  b r u k o ­
w a n iu  d r z e w e m ,  g łó w n y  w a r u n e k  p rze d e -  
w sz y s tk ie m ,  aby g ru n t  b y ł  stale r ó w n y ;  dla 
tego  n im  się układają kaw a łk i  d rz e w a ,  p o w i ­
n ien  być g ru n t  z rob iony  z tw a r d y c h  kamieni, 
jak to rob iono  p rzy  d a w n y c h  rzym sk ich  d ro ­
gac h ,  iżby z czasem  żaden  p ieniek  nie w y s ta ­
w a ł .  Zdaje s ię ,  że z czasem  w szys tk ie  ulice 
P a ry ż a  będą  w e d łu g  tego sys tem u b r u k o w a n e .  
P ió rw sz e  założenie  takiego b ruku  będz ie  w p r a ­
w d z ie  kosz tow n ie jsze  niż z kam ien i ,  ale z u 
p łyn ien ie in  czasu okaże się zaw sze  d r e w n ia ­
ny b ru k  tańszym , n ie  w y m ag a ją c  o w ie le  tak 
częstćj i kosz tow nej  n a p r a w y  i p r z e b ru k o w a -  
n ia ,  jako  m a miejsce p rzy  te raźnie jszym  ka­
m ie n n y m  system ie ,  nie l icząc p rzy jem nośc i  
j a z d y ,  o ch ro n y  p o ja z d ó w ,  czystości ulic i k o ­
s z tó w  w y w o ż e n ia  b ło ta ,  k tó re  się zaw sze  na 
kam ien n y c h  b ru k ac h  w  znacznej ilości tw orzy .

Z  d n i a  16. W  r  z e ś n i a.
W  S i e c l e  czy tam y: „P ak ie tbo tu  z L e w a n -  

tu  ocz ek iw a n o  z w ielką  n iecie rp l iw ością .  S p o ­
d z ie w a n o  s ię ,  i e  p rzyW jezie  w ia d o m o śc i  O 
w y p r a w ie  K ori t readm ira ła ,  L a  S usse ,  do  S y -  
ryi. W s z a k ż e  k o r re sp o n d en c y e  nasze d o ty c h ­
czas ty le  ty lko W yraża ją :  » D y w izy a  L a  Susse 
o dp łyn ie  z B e iru tu  i k rążyć z n o w u  b ęd z ie  
p rzed  D ardane lam i,  aby  się o p rze ć  w y p ł y n i ę ­
ciu kilku tu rec k ich ,  p rz e z  P o r tę  do  T u n is  
p rze zn ac zo n y c h  o k r ę tó w . « — E skad ra  angiel­
ska M altę dn ia  3. jeszcze n ie by ła  opuściła  
i ani m o w y  o te m  nie b y ło ,  żeby do  Syry i 
się puścić mia ła .  Zdaje się w ię c  n ie z a w o ­
dną, źe Anglia do  p ro p o zy e y i  uczynienia 
w sp ó ln e j  dem onstracy i na  korzyść  C hrześc ian  
na L iban ie ,  się nie p rzychyliła .  A d m ira ł  L a  
S usse ,  jak się zda je  i jakeśm y od  raz u  sądzili,  
do  B eiru tu  W tym  ty lko  celu  się u d a ł ,  aby  o- 
t rzy m ać  zadość uczynien ie  za k r z y w d y  z io m ­
kom  naszym  w y rz ą d z o n e .  Być m o ż e ,  źe po  
odda len iu  się eskadry  f raneuzk ie j ,  flotta A d ­
m ira ła  O w e n  n ad  b rzegam i Syry i  się ukaże, 
aby  d o w ieść  ludności,  źe Anglia ciągle w ie lk ie  
na W s c h o d z ie  m a  siły zb ro jne ,  ale ś rodki 
p r z y m u s o w e  użyte  n ie  b ę d ą ,  p o n ie w a ż  p y ta ­
nie syryjskie na te ra z  za ła tw io n e ,  f o r t a  r o s z ­
czeniom  Posłóvt'  ustąpiła  a lbo  u s tę p o w ać  się 
zd a w a ła .  M aron ic i  o trzym ają  oddz ie lnego  
E m ir a  z ro d z in y  s tarego E m ir a  B esch ira .
D r u z o w i e  p o d o b n i e  o l r z y m a , ; ,  E m i r a ,  o b r a n e ­
go z pośród  ich  S ze jków . W s z a k ż e  w y b ó r  
Porty  z a p e w n e  na takiego p ad n ie  m ę ż a ,  k tó ­
ry  najsk łonm ejszym  będzie d o  zakłócenia p rz y ­
rzeczonego  M a ro n i to m  pokoju ,  O m e r a  B a­
szę i Seraskiera o d w o ła n o  do  K o n s t a n ty n o p o ­
la, w szakże m im o  ty c h  p o z o rn y c h  koncessyi 
w  Syryi spokoiność, p o rzą d ek  i bezp ieczeńs tw o  
nie  w r ó c ą ,  dopók i p o d  w ła d z ą  tu rec k ą  zos ta­
w a ć  będzie.®

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14. W rz eśn ia .

Z t i la sgow a donoszą,  źe w  na jznaczniejszych  
kopalniach w ęg la  kam iennego  w  w s c h o d n ic h  
obw odach  miasta tego ro b o tn ic y  jeszcze pró« 
ż n u j ą , i źe jeszcze z a p e w n e  czas niejaki p r ó ­
żn o w a ć  b ę d ą ,  jeżeli w łaścic iele  kopalni nie 
p o d w y ż sz ą  im  płacy. Na os ta tn iem  s w o jć m  
zg rom adzen iu  pos tanow il i  ci lu d z ie ,  źe ,  a lbo  
w szyscy  r a z e m  do  p racy  p o w r ó c ą ,  albo te z  
wszyscy  pracy zan iecha ją .  W  A y rsh ire  także 
jeszcze g rab a rz e  w ęg li  są bez za trudn ien ia  i 
zbierają podpisy. W ielk ie  t łum y ty c h że  w y ­
nosiły się d. 6. W rz e ś .  z Ayru do I rv in e r  dla 
z n a jd o w a n ia  się na w ie lk iern  zg ro m a d ze n iu  
na o tw a r łe m  polu. L udzie  w  kopalnich  w ę ­
gli yy  ł lu r l fo rd z ie  o św iadczy li  P a n o m  sw o im ,
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ze d. 9. robotę  porzucą, jeżeli im dziennej pła- 
cy z 3 |  szyi. na 4 nie podwyższą- Madto k o ­
pacze Węgli w  Airdrie i Lothian odgrażali, źe 
■wszyscy p rzybędą i m achiny w  kopalniach 
zburzą , jeżeli robotnicy w  hartfordskich ko- 
palnich robo ty  swćj na w z ó r  innych nie za­
niechają. Dnia 18. Września spodziewają się 
w ystąpienia  ludu z kopalni kilwinningskich.

Generał L o rd  Edw ard  Souunerset, jeden 
z  najznakomitszych angielskich oficerów jazdy, 
k tó ry  w bitwie pod W ate r loo  dowodził bry­
gadą ciężkiej gwardyi jazdy , w  tych dniach 
rozstał się z tym  światem, przeżywszy lat 66.

Parostatek K i t e  większą częśó oficerów i 
o s a d y , należących do w ypraw y na rzekę Ni­
ger ,  przywiózł napowrót do Plymouth. W  jl- 
b e r f o r c e  pod dowództwem Porucznika W eeb, 
pozostał jednak jeszcze na Nigrze z czarną 
osadą. Porucznik W e e b  otrzymał rozkaz, 
aby za ukazaniem się chorób w jego osadzie 
okrętowe'j, natychmiast wracał. Pięciu tylko 
E uropejczyków  znajduje się z nim na okręcie.

N a v a l  a n d  M i l i t a r y  G a z e t t e  pisze o 
administracyi Lorda Hill, k tóry  niedawno zło­
żył naczelne dow ództw o armii, co następuje: 
W ielk ich  i uderzających ulepszeń Lord  Hill 
nie zaprowadził w naszej armii, ale ustalił 
S p raw ied liw y  i s to s o w n y  sy s tem  a w an só w  , od 
którego na przyszłość odstąpić nie będzie mo­
żna bez narażenia się na powszechne krzyki. 
Każdemu wiadomo, źe Lord  Hill całą swą 
protekcyą zwrócił na synów  i sieroty starych 
oficerów. Niezliczone przykłady są nam wia­
dom e, że prawa syna ubogiego*ale zasłuźone-

fo weterana, więcej u niego ważyły, niż re- 
omendacye najznakomitszych osób za inneini 

•wspótubiegająccmi się. Tę sprawiedliwość win­
iliśmy oddać szlachetnemu charakterowi Lorda 
Hill. Na jego czyny wojenne nie potrzebuje­
m y zwracać uwagi; są one wspólne z czyna­
mi jego następcy, Xcia Wellingtona i g'dzie 
historya to nazwisko wspomni, doda zarazem 
i nazwisko Lorda Hill

M o r n i n g  C h r o n i c i e  twierdzi, źe w Sta­
nach Zjednoczonych objawia się nadzieja, iż po­
dany przez angielskich wierzycieli skarbowych 
projekt przeznaczenia niesprzedanych gruntów 
narodow ych na spłacenie długu" krajowego, 
wzięty zostanie pod rozwagę. Ze teraz i w Ame­
ryce zaczynają zapobiegać panującemu szach- 
rajslwu, przytacza ów dziennik za przykład ar­
tykuł z M o r n i n g  C o u r i e r ,  w  którym Mis­
s is ip i  nazwany jest krajem, którego postępo­
wanie z swego uazwiska i oszukaństwa utwo­
rzy ło  synonymę. Być Mississipijczykiem, jestto 
zarzut, i tylko gdy obywatel tego kraju o- 
świadczy się przeciwnikiem panującej tam wię­
kszości , uznawany jest przez innych obywateli

Stanów Zjednoczonych za uczciwego czło­
wieka. Mississipi ma tę dumną satysfakcyą, 
iż wie, źe wprawdzie jest krajem małego zna­
czenia, ale największym szachrajem swego czasu.

Z d n i a  16. W  r  z e ś n i a.
Parostatkiem »Britannia«, który w  środę r a ­

no  do L iw erpoolu  zaw in ą ł ,  odebrano donie­
sienia z N ow ego-Y orku z d. 1. W rześnia . Se­
nat w  Washingtonie większością 39 głosów

f irzeciw 9 traktat p rzez L o rd a  Ashburtona u- 
ożony między Anglią i Stanami Zjednoczone- 

mi z r a t y f i k o w a ł .  W szędz ie  po całćj Unii 
w ielka panuje radość z tak pomyślnego zała­
tw ien ia  długich sp o ró w  nadgranicznych; u su­
nięte są teraz p o w o d y  do wszelkich n iepo ro ­
zumień między narodami, których interes w y ­
maga, żeby w  przyjaźni z sobą żyły. G łów na  
korzyść, w yp ływ ająca  dla Anglii z układu 
z Stanami Z jednoczonem i, na tćm  polega, źe 
Anglia obecnie w  bezsprzecznćm jest posia­
daniu drogi wojskowe), łączącći Kanadę z in- 
nemi osadami Anglii w  Ameryce p ó łn o c n ć j ; 
Unia zaś wiele zyszcze przez w o ln ą  żeglugę 
na rzece John .  Ważne tćź punkta układu do­
tyczą się uregulowania obopólnych ś rodków  
ku przytłumieniu handlu niewolnikami i w y ­
dania zbiegłych złoczyńców. Obie układające 
się strony z o b o w i ą z u j ą  się u trzym yw ać  nad 
brzegami Afryki siłę zbrojną morską z przy- 
najmniś) 80 dział; eskadry zupełnie są od sie­
bie n iezawisłe, ale resp. rządy dow ódzcom  
stósow ne dadzą rozkazy do wspólnego dzia­
łania. Rząd angielski uw oln iony  od wszelkie­
go wynagrodzenia  szkody przez zniszczenie 
parostatku » C aro line"  z rządzonej,  dawszy z 
swćj strony niejakieś usprawiedliwiające oświad­
czenie. Spraw a względem  »Creoli« dalćj to ­
czyć się ma. Jakoż zdaje się, źe bliższe wa­
runki względem wydania zbiegłych am erykań­
skich n iew o ln ików  późnić) dopiero u łożą; 
wszakże już teraz przynajmnićj w  ogólności 
sposób ustanow iono , w  jaki w ydanie  obo­
pólne pew nych  klass z łoczyńców nastąpić ma. 
Pytanie dotyczące p ra w a  przestrząsania okrę­
tó w  zostało in statu quo , podobnie jak i k w e-  
stya w zględem  granicy nad Oceanem  S p o k o j­
nym. W giełdzie tutejsze) now iny  te dość 
oziemble przyięto. —- Podług ostatnich don ie ­
sień L o rd  A shburton w ybiera ł  się do p o w r o ­
tu do Anglii. Dnia 1. m. b. chciano dlań w  
N o w y m  Yorku wielki dać bankiet. Podobnie 
urodzyste obiady w y p ra w ia n o  dla niego W 
Bostonie i Filadelfii.

Jedna z gazet Londyńskich opow iada co na­
stępuje: »Ktoś, mający potrzebę do p i e r w s * e " 
go Ministra Sira R o b e r t a  Peel, w szed ł  do jego 
gabinetu n ie s p o d z ia n ie  i zastał go na k o la n a c h ,  
zagłębionego w  gorącćj modlitwie. uNiedziW



aię W  P an ,  4e mię tak znajdujesz", rzekł Sir  
f io b e r t  »roam taki ciężar do dźw igania , źe u- 
pad łbym  pod nim, gdybym nie czerpał sił m o ­
ich w  modlitwie.®

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 8. W rześn ia .

W czoraj rano otrzymał rząd gońca od sw e ­
go Posła w  Lizbonie , poczćm rozeszła się 
w iadom ość, źe jeden okręt hiszpański na Tagu, 
na żądanie Posła angielskiego w  Lizbonie, 
przytrzym ano. W ypadek ten ,  który rząd tu-
tejszy za nadwerężenie p raw a  n a rodów  ^po­
czytuje, w ydarzy ł  się podobno w  następujący
sposób:

K orw etę  portugalską »G loria« , nie mogącą 
się dostatecznemi wykazać papierami i poczy­
taną za mającą na celu p row adzenie  handlu 
n iew oln ikam i, p rzytrzym ano w  Mozambique 
i do L izbony odesłano, gdzie w łaśc iw y  T ry ­
bunał Kapitana tejże na karę pieniężną skazał. 
Późnićj zaś w ykaza ło  się, źe rozmaici poddani 
hiszpańscy zaliczyli okrę tow i temu pieniądze 
za zupełną w artość  tegoż, i źe zapew ne  w i e ­
dzieli o zbrodniczym zam iarze, w  jakim się 
pod żagle udawał. Na wniosek  tych Hiszpa­
n ó w  zalecił rząd  tutejszy Posłowi sw em u w  
L izbon ie ,  domagać się u w ład z  portugalskich 
w ydania  tego okrętu, a Kapitan natomiast miał 
lako rękojmią złożyć sum m ę, na zapłacenie 
której go skazano. W ładze portugalskie przy­
chyli ły się do tego, rękojmią złożono i u w o l ­
niony okręt kupił Hiszpan, który go ca łkow i­
cie uzbroił, imieniem »Gran Antilla« ochrzcił, 
i banderę hiszpańską na nim  zatknął. K onsul 
hiszpański opatrzy ł go w  potrzebne papiery, 
aby mógł do K adyxu odpłynąć, ale komora 
celna portugalska nie chciała mu w ydać  po; 
trzebnych  do odpłynienia papierów . Gdy 
w ięc  Poseł hiszpański p rzeciw  takow em u za­
trzymaniu okrętu p ro te s to w a ł ,  w ręczy ł mu 
rząd portugalski na usprawiedliw ienie  kroku 
sw ego  notę Lorda H o w arda  de W ald en  do 
rządu  portugalskiego, w  której oświadczył, źe 
k o rw etę  tę nie mającą i mieć nie mogącą pra- 
w ei bandery , za okręt korsarski poczytuje , i 
w  skutek zaw artego traktatu między Anglią 
a Portugalię w zg lędem  zatamowania hand lu  
n iewolnikami przytrzymania tćjze żąda. P rze ­
c iw  tem u Poseł hiszpański pow tórn ie  p ro te ­
s tow ał i w łożył ólłjiowiedzialność na rząd

Eortugalski za wszystkie koszta i straty, jakie- 
y przez to właściciel okrętu, będący Hiszpa­

n e m , poniósł. Na to oświadczyło nakoniec 
Rlinisteryum portugalskie, £e cofa rozkaz, m o ­
cą którego okręt ten za daną rękojmią miał 
być w olno  puszczony, że sp raw ę tę nanow o  
do Sądu przesłano i Posła angielskiego o tern

zawiadomiono, a o dalszćm postanow ieniu  te ­
goż Ministrowi hiszpańskiemu doniosą.

Pan  Aguillar doniósł tu o tyin w y p a d k u  
p rzez  przybyłego dnia w czorajszego gońca , i  
M inistrowie w  niemałym podobno są k łopo ­
cie, gdy z jednej s trony chętnieby gn iew  sw ó j 
p rzec iw  Portugalii w yw arli ,  a z drugićj s tro­
ny  w id z ą ,  źe nadeszła w  ciągu dnia w czo ra j­
szego nota od Posła angielskiego m ocno ich 
zapał w o jenny  ostudza. W ykazu je  on zaś 
podług ak tó w , że okrę t w  m o w ie  będą­
cy w  chwili sw ego  udania się pod żagle był 
przeznaczony do handlu n iew oln ikam i, i źe 
m im o bandery  portugalskićj był własnością 
tych samych H iszpanów , k tórzy go później 
pozornie kupili; źe w ięc  kupno to tylko po­
zorne  by ło , a okręt p ra w n ie  do Sądu  należy,

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 5. Września.

M ów ią  o schadzkach nocnych między naj­
znakomitszymi Miguelistami i Septembrystami 
W Campolide, sp o w o d o w an y ch  przez nieu- 
kon ten tow anie  ich z zarządów  panującego te­
raz s tronn ic tw a  K arty s tów ; łączą tu z tćmi 
schadzkami zbiegowiska ludu,  zaszłe d. 24. 
Sierpnia w  mieście Braga, sprzyja ącem Migu- 
elistom, które led w o  siła zbrojna przytłum ić 
zdołała. Energia  Pana Costa Cabral i pomoc 
armii zdają się być jedynćmi gwarancyam i 
dłuższej t r w a ł o ś c i  o b e c n e g o  s t a n u  rzeczy.

S e r b i a .
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  d. 6. W rześn ia .

(Gaz. Pow sz .)  —  W ybuch ła  na początku 
miesiąca tego rew olucya w  Serbii otrzymała 
w  ciągu niewielu dni zupełny skutek. Znany 
W ucsitsch stanął na czele rokoszan, którzy 
w  Kragujewaczu skład broni i amunicyi opa­
now ali .  Pow oli  połączyło się z nimi całe 
wojsko, a Xiąźę postaw iony między b u n to w n i­
kami a nieprzychylnym m u Baszą belgradzkim, 
i opuszczony od wszystk ich , nie śmiał s taw ić 
oporu , tylko się cofnął na ziemię austryacką 
do Semlina. K onsulow ie francuzki i angiel­
ski udali się za nim za granicę, i nie zadługo 
przybyła tam także Lubicza , matka Xięcia 
Michała. T ę  tak szybko ukończoną rew o łu -  
cyą pow szechnie  w p ły w o w i tureckiemu przy­
pisują. Ukazanie się Schekiba Efendi w  Bel­
gradzie było, jak się zdaje hasłem  do w y b u ch u  
a postępowanie  T u rk ó w  na losy Xięcia o b o ­
jętnych też się do tego przyczyniło. Zresztą 
Xięciu M ichałowi s tronn ic tw o  obecnie z w y ­
cięskie — nazywają je s tronn ic tw em  starych 
M in is trów  — nic nie ma do zarzucenia, prócz 
młodości jego, a matkę jego obw iniają  o duch 
Rossyjski. Kto zwycięscą pozostanie, bliska 
przyszłość pokaże, oraz jak m ocarstw a wielkie
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n a  to  przes ilen ie  z a p a t ry w a ć  się b ę d ą ,  d ługo 
n ie  zos tan ie  ta jem nicę .  T y m c z a s e m  Xiązę 
M ichał u d a w s z y  się p o d  op iekę A ustry i w e ­
z w a ł  p o m o c y  tego  m o c a rs tw a .  R a jew icz  
w p a d ł  w  ręce  zw ycięsk iego  te ra z  s t ro n n ic tw a  
i na tychm ias t  jako zb ro d n ia rz  s tanu  p o d  sąd 
o d d a n y  został. O b a w ia ją  s ię ,  żeby s p r a w y  
jego tragicznie n ie  zakończono .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 31. Sierpnia.

O rm ia ń sk i  P a t ry a rch a  i N ad rab in  żydow ski 
W  w ie lk ić j  są k łó tn i ;  a jak  z w y k le  się dzieje, 
tak i tą r a z ą : k iedy w ie lcy  p a n o w ie  się kłócą, 
lud  b ie d n y  za to  p o k u to w a ć  musi. P o w o d e m  
d o  tego  by ło  m n ie m a n e ,  ale m V dow icdzione 
z a m o r d o w a n ie  O rm ian in a  p rzez  Żyda, którego 
T u r c y  dla b ra k u  d o w o d ó w  w o ln o  puścili. 
P a t ry a rc h a  orm iańsk i nas tępnie  O rm ia n o m  
w sze lk ic h  z w ią z k ó w  i hand lu  z Żydam i z a ­
b r o n i ł ,  a R a b in  odda jąc  w e t  za w e t  ż y d o m  
z O rm ia n a m i  h a n d lo w a ć  zakazał. 'Bak tedy 
lu d  prosty juz się zaczął m iędzy  sobą prześla­
d o w a ć ;  ale na jw iększa  szkoda s p a d a  na O r ­
m ian .  P o n ie w a ż  w  n iek tó rych  p rzez  Ż y d ó w  
zam ieszka łych  dzieln icach miasta w szyscy  p ie­
karze  są O rm ian a m i,  w ię c  b iedni Żydzi nigdzie 
ch leb a  dostać  n ie  mogli. Prosili w ię c  Porty ,
ab y  i ni p o z w o l i ł a  z p o ś ró d  s w o ic h  wspOl*
w i e r c ó w  p iekarzy  u s ta n o w ić ,  co gdy  się stało, 
O rm ia n ie  w ie lk ą  część za ro b k u  s w e g o  stracili.

Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 8. VVrześn.
( G .  P.)  — W łaśn ie  tej c h w il i  donoszą  nam, 

£e w  Bulgaryi i M acedonii  d w a j  rossyjscy 
em issa ryusze  w p ad li  w  rę c e  w ła d z y  tu reck ie j ;  
jednego  z n ic h  o d w ie z io n o  natychm iast do 
K o n s ta n ty n o p o la ,  d rug i zaś d z iw n y m  jakimś 
sp o so b e m  ujść miał. T y c h  Jc h rn o śc ió w  ob* 
w in ia ją  tu  o w z n ie c e n ie  i podsycanie  ruchu ,  
k tó ry  się osta tn iem i czasy w  p r o w in c y a c h  
ty c h  m iędzy  ludnośc ią  chrześc iańską na k o ­
rzyść  odstrychn ięc ia  się od  P a try a rch a tu  w  
w- Stam bule  i p o ł ą c z e n i a  s i ę  z S y n o d e m  
R o s s y j s k i m  o b ja w ia ł  —  O  re w o lu c y i  Serb 
skiej m o g ę  P an u  nas tępujących, dalszych w i a ­
dom ośc i udzielić. X iążę Michał, k tó rem u  p rzy  
w n i jśc iu  jego W gran ice  A ustry i  o p ró cz  matki 
i w u ja ,  ta k ie  K o n s u ło w ie  F rancy i  i Anglii to ­
w arzy sz y l i ,  p r z e b y w a  jeszcze w  Semlinie, ale 
o d  dn ia  w czo ra jszego  z te raźn ie jszym i w ła d z  - 
cam i w  Serbii  się układa, a sku tk iem  tych ugód 
m o ż e  b ęd z ie  jego p o w r ó t  do  B e lg radu  pod  
w a r u n k ie m  w s z e la k o ,  żeby d o ty c h cz aso w y ch  
s w o ic h  M in i s t r ó w  P ro ti tsza ,  R ad icsew icza  i 
R a je w ic z a  oddalił .  J e d e n  z nich, t. j. P. R a ­
je w i c z ,  k t ó r y  w y d z ia łe m  s p r a w  w e w n ę ł r z  
n y c h  k ie row ał,  p rz e z  p o w s ta ń c ó w  ujęty, sm u ­
tn e g o  m o ż e  d o z n a  losu. N a  sam ym  począ tku  
poyyslania po leg ł  daw n ie jszy  S e n a to r  G arra -

sc h an ,  należący do  w y c h o d ź c ó w .  L u d  t łu ­
m am i z tc h ó rz l iw o śc i  a lbo  zniechęcenia ch o ­
rą g ie w  X ięc ia o p u sz c z a ł ,  i tak  klęskę r z ą d u  
przyspieszył.  D w a j  w o d z o w ie  w ojska o b a ­
lonego r z ą d u ,  Jan  O b r e n o w ic z ,  stryj Xięcia, 
i Milis,  p o d o b n ie  z Serbii ujść mieli.

E g i p t .
Z A l e x  a n  d r y  i,  dnia 22. Sierpnia.

Anetin  B e j ,  p ie rw szy  D ragom an W ice k ró la ,  
od p ły n ie  w  ko ń cu  b. m. do  P a ry ż a ,  tak dla 
zawiezienia p o d a ru n k ó w  rodzinie  królewskiej,  
ja k o  też d la układania ssię o pożyczkę d la  
w ładzcy  swego. ■ ' ’ 1 ’

U trzy m u ją  fu z p ew nośc ią ,  źe P o r ta  ofia­
ro w a ła  Ibrah im ow i B aszy  przyjęcie naczelne­
go dow ództw a w  S y ry i ,  ale ten s tanow czo  
żądaniu tem u odmówił.

W  tej chwili przysposabia ją  eskadrę z 15 
s ta tków  z łożoną ,  która p rzed  por tem  tu te jszym  
od b y w ać  ma ćwiczenia. Said  Basza obejm ie  
nad  nią dow ódz tw o .

S tan  rzeczy  w  S y ry i  n iepokoi M ehmeda Ale- 
g o ,  obaw ia  się b o w ie m ,  a b y  P o rta  nie w e ­
zwała obcej in terwencyi.

D  a u i  a.
Z K o p e n h a g i ,  dnia 3. W r z e ś n ia .

N a  39 tćm  posiedzeniu  z g ro m a d zo n y c h  Sta­
n ó w  w  R o e s  k i l d  dnia 24. z. m., n a ra d z a n o  
się nad  p ropozycyą  r z ą d o w ą ,  do tyczącą się 
ob rad u ją cy c h  S ta n ó w  w  Islandyi pod  n a z w i ­
skiem  A l  t i l i n g ,  z k tó rego to  p o w o d u  odczy­
tano  sp ra w o z d a n ie  K om ite tu .  P o m ien io n y  
K o m ite t  w y ra ża jąc  się b a rd z o  pom yśln ie  o  
p ropozycy i  r z ą d u ,  p rzyzna je  z u p e łn ie ,  źe Is- 
la n d y a ,  k tó rć j  kiim at i m ie jscow e stósunki s j  
b a rd z o  ró ż n e  od klim atu  i s to s u n k ó w  Danii,  
? n a w e t  i w  ty m  os ta tn im  kraju m a ło  znane ,  
m a  s łuszne p r a w o  u p om inać  się o o b rad u ją ce  
S tan y  z sw o ic h  w ła s n y c h  z io m k ó w  złożone, 
i źe ty lko  przez z a p ro w a d z e n ie  tychże w  tć j  
n iezam oźnć j p ro w in c y i  , o jcow sk ie  z a m ia ry  
K ró la  p o d  w zg lę d em  instytucyi s tanow ej,  b e z  
w ie lk ich  w y d a tk ó w  pon iekąd  osiągnione być  
mogą. K o m ite t  za leca’ p rz e to ,  aby z g ro m a­
dzone  S tany najun iżen ie j na S e jm ie  w n ios ły ,  
by  pom ien ioną  p ropozycyą  ż n iek tó rem i p rze z  
K o m ite P z a p ro p o n o w a n e rn i  m odyfikacyam i w  
u s ta w ę  zam ien iono .  ’*

Rozmaite w ^ omości.
Z P o z n a n i a .  — D ziennik  U r z ę d o w y  Król.  

R egency i w  P o zn an iu  z d. 20. W rześn ia  r. b. 
obe jm u je  m iędzy  innem i nas tępu jącą  kron ikę  
Osobistą: » D o ty c h c z a so w y  nauczyciel reb g u
p rz y  Król.  G im n a z y u m  ad St. M ariam  IVIagda- 
le n a m ,  nauczycie l w yższy  D r .  P r a b u c k i ,  

m ia n o w a n y  D y re k to re m  tegoż Gimnazyum.*
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f  Nadesłano. J  ’
Panna D z i u b i ń s k a  umieściła w N r z e  212. 

G a z .  P o z n a ń s k .  zawiadom ienie, źe córkę 
p o w iła ;  z tym dodatkiem: B o d a j b y  s i ę  po* 
d o b a ł a .  Należy w nioskow ać, źe będzie m ą­
d ra ,  bo w  księgarni urodziła się; lecz dzisiaj 
t rudno  żeby się mógł podobać ten  n o w o-u ro -  
dzoriy po tw ór ,  będąc zupełnie podobnym swój 
rozwiozłej matce; jakkolwiek mały , pękaty, 
jednakże złośliwy i k łamca.— Naprzykład opi­
suje w  sw oim  początkow ym  Alamentarzu pod 
ty tu łem  » B a z a r «  o T o w arzy s tw ie  agrono­
micznym w  R ogow ie  i dyskussyj o Pinderyn- 
dziej  — naprzód niech mala poczwarka wie, 
źe w  R ogowie nie exystujeT o w arzy s tw o  agro­
nom iczne, rów nież  źe O byw ate le  okolic R o ­
gow a chociaż są niejednego zdania w  dyspucie, 
niezwykli się wyrzucać  za d rzw i,  a lbowiem 
zostawiają oni tę drogę dla złośliwych i bez 
p o w o d u  derezonujących bębnów . T o w arzy ­
s tw o  zaś Gnieźnieńskie ma na celu cokolwiek 
godniejsze i ważniejsze kw estye do rozbiera­
n ia ,  jak o p inderyndzie; stósowniejby było, 
źebv now o-urodzony  znajdek, k tórem u z p ró ­
żniac tw a złośliwe myśli przychodzą do głowy, 
rob ił  doświadczenia nad tą rośliną, a z czasem 
nabraw szy  gustu do botaniki, moźeby zanie­
chał złośliwych d o w c ip ó w ,  a byłby chociaż 
w  tak n iew innym  przedmiocie użytecznym 
Współrodakom. y .  a?.

S p r o s t o w a n i e .
W  numerze w czorajszym  (222.) Gaz. n a sze j, str. 

1368, kolum na lew a w- w ierszu J5. i J6. zamiast -u  
je g o  spowiedzi słuchają- c zy ta j: -przed  nim się 
spow iadają.-

9

Nakładem księgarni J .  K. Z u p a ń s k i e g o  
Wyszedł
V. posxyt Starożytności poi- 

sliieli
od Ko — Kw ietn ia  niedziela.

Z poszyłem tym kończy się I. T  o m tego 
dzieła. Szanow nych  P a n ó w  Subskrybentów  
w z y w a m  uprzejm ie, by eksemplarze sw oje 
raczyli odebrać.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z pow odu  brukowania placu B ernardyń­

skiego zamyka się tymczasowo przejazd od 
ulicy Garbarskiej — zacząwszy od zjednania 
(się tejże z ulicą Zieloną *— aż do mostu Ber­
nardyńskiego.

Przejazd do Dębiny (Luisenhain) dla jazdy 
wozowej i jeźdźców przez czas zamknięcia 
jbczwyjąlkowo ulicą Strzelecką nastąpić musi. 

Poznań, dnia 21. W rześn ia  JJ342. 
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - r o i e j s k i  w  P o z n a n i u .

Posiadłości do massy spadkowo-likwidacyj- 
nej J a n a  F r y d e r y k a  P a w ł o w s k i e g o  na ­
leżące, m ianow icie:

1) Posiadłość wieczysto-dzierzawna w e  w si 
miejskiej G ó rn ó j-W ild z ie  pod Nr. 23. te­
raz 26. leżąca, którój służy p ra w o  do w a ­
rzenia p iw a i palenia w ódki i zaopatry­
w ania  takow em i w s ió w  rnie|skich do Sza­
fam i miasta Poznania należących i p rzed ­
mieścia P ó łw si;

2) posiadłość wieczysto-dzierzawna w e  w si 
miejskićj Górczynie pod  Nr. 1. leżąca;

3 ) posiadłość wieczysto-dzierzawna w e  wsi 
miejskiej Jeżyce pod  liczbą 1. leżąca;

4) posiadłość w ieczysto-dzierzaw na w e  w si 
miejskiej Zegrze pod liczbą 1. teraz 41. 
leżąca;

5) posiadłość w ieczysto-dzierzawna w e  w si  
miejskiej Luboń pod Nr. 14. leżąca;

6) posiadłość w e  w si miejskiej Dembiec pod  
Nr. 28., dawniój pod 23. leżąca;

7) posiadłość w ieczysto-dzierzawna w e  w si 
miejskićj Rataje pod Nr. 33., dawniej 25. 
leżąca; i

8) kawał  gruntu  w e  w si  miejskićj W in ia ry  
leżący, 1 m orgę i 34 kw ad ra to w y ch  prę­
tó w  miary magdeburskiej obejm ujący , i 
rów n ież  p ra w e m  wieczystćj dz ierżaw y 
posiadany;

b ę d ą  ra z e m  lu b  p o je d y n c z o  w  te rm in ie  n a  
d z i e ń  21.  G r u d n i a  1842 .  

przed południem o godzinie l l t ć j  przypadają­
cym, który się w  miejscu posiedzeń podpisa­
nego Sądu odbyw ać  b ę d z ie ,  publicznie drogą 
subhastacyi przedane.

Taxy, wykazy i atcsla hypoteczne, jako też 
i w arunki przedaży, można w  IY. b iórze na- 
szem przejrzeć. W arto ść  tychże posiadłości 
przez taxę w ypośrodkow ana, wynosi, gdy się 
p rocent od czystego dochodu T a la ró w  583 
sgr. 11 fen. 7 wynoszącego po 5 od sta rachu­
je, 11,667 Tal. 21 sgr. 8 fen., a gdy się po 4 od 
sta rachuje, 14,584 Tal. 19 sgr. 7 fen.

Z posiadłości tych płaci się do miasta P o ­
znania rocznie kanon wieczysto-dzierzaW ny 
375 T a la ró w  w ynoszący , co czyni procenta 
— rachując takow e po 4 od sta — od 9375 Tal., 
tak, iż w artość kapitałów w spom nionych  p ra w  
wieczysto-dzierzawnych, po dorachow aniu  do 
niej wartości budynków  na wszystkich posia­
dłościach się znajdujących, T a la ró w  1847 sgr. 
27 fon* 6 wynoszącćj, rachując procenta po 5 
od Sta, 4140 Tal. 19 sgę. 2 fen,, a rachując ta- 
koW6 po 4 od sta, 7057 T a la ró w  17 sgr. 1 fen.
wynosi.

Wszyscy pretendenci realni w zy w a ją  się ni-
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niejszćm, aby się pod uniknieniem prekluzyi 
najpóźniej w  tymże terminie zgłosili. Spadko­
biercy Jana Fryderyka Pawłowskiego i spa­
dkobiercy Maryanny D oroty z domu Schnei­
d e r, byłćj w dow y Paw łow skiej, później ia- 
męźnćj Rossell, niemniej sukcessorowie jej 
dzieci Fryderyka i Beaty rodzeństwa Paw ło­
w skich, również się na term in powyższy za- 
pozywają.

f*oznań^dnia2ć^Marca 1842^^^B>>iii>̂ ^ ^
Przy rozpoczęciu nowego biegu nauk pod­

pisany upoważniony jest do przyjęcia nowych 
uczniów  do wyższój szkoły mie|skićj, tu przy 
ulicy Szkólnćj położonej.

Poznań, dnia 24. W rześnia 1842.
J. L i s z k o wski .

SPKZEDAZ D R Z E W A .
W  borach do majętności Kórnickiój należą­

cych, sprzedane być mają przez licytacyą na­
stępujące suche sążnie, w  ilościach po 10 są 
źni, najwięcćj dającemu za natychmiastową 
zapłatą, a mianowicie:

1) d n i a  28. W r z e ś n i a  r. p. zrana o go­
dzinie 8mej w  domu leśnym w  Czołowie 
pod Kórnikiem, na rew irze Mieczewskim 
i Czołowskim:

250 sążni dębow ych łupanych,
100 » » pieńkowycb,
100 » so sn o w y c h  łu p a n y c h ;

2) d n i a  2 9. W r z e ś n i a  r. b. zrana o go 
dzioie 8me'j w  domu leśnym w  Zwoli 
pod Zaniemyślem, na rew irze Zwolskim:

350 sążni dębow ych łupanych,
200 » sosnowych łupanych.

Gdyby zaś podane licytum niżej taxy leśnćj 
wypaśó m iało, naówczas zezwolenia W go 
Naddzierzaw cy Fijałkowskiego, na przybicie, 
niniejszem się zastrzega.

B nin, dnia 16. W rześnia 1842.
N a d l e ś n i c z y  Z  o c h.

Piękne, dojrzałe, codzień świeże 
PW* wic* w inogrona w  koszykach po 10 sgr. 
(bez koszyka) dostać można u

J, J. M e y e r a ,
• M  70. Nowój i Sierót ulicy narożnik.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 20. W rześnia 1842.

Sto­ N apr. kurant
pa

prC.
papie-1 
rami.

gotowi­
zną.

Obligi długu skarbowego . *) 
P r. ang. obligacje 1830. . .

104% 103%
4 102% —

Obligi premio w handlu morsk. — 85% —

Obligi Kurmarckii . . . . 3*5 102% 101%
Berlińskie oblig. miejskie *) % 102% —
Gdańskie dito w T .................. 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne V, — 102%
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 106% —-
W schodnio-Pr. listy zast. , 3<i 104% —
Pomorskie d i to ......................... 3% — 103%
K ur- i Nowomarch. dito , .

11
104% 104

Szląskie d i t o ......................... 103% —
A k c j e

Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 127
dito dito akcje a prioris . 4 103 —

Kolei Magdebursko - Lipskiej — — 119
dito dito akcje a prioris . 4 — 102%

Kolei Berlińsko- Auknltskićj — 104% 103%
dito_ dito akcje a prioris .

Kolei Dusseldorf. - Elberfcld.
4 — 102%
5 78%

dito dito akcje a prioris . 
Kolei n ad reń sk ic j....................

4 90 —
5 90 _

dito dito akcje a prioris . 4 99% _
Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 101% —

Złoto al m a rc o ......................... _. — _,

Frydrychsdory ......................... — 13% 13
Inne monety złote po 5 tal. — 10% »%-D is c o u to ................................... — 3 4

*) K o p u jjcy  w ynagradza na p ła tny  dnia 2 . S tycznia 1 8 4  3 . k u . 
pon  v 4 p rocen tu .

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 25. W rześnia 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 16. 
do 22. W rześnio 1842.

urodź, się umarło ślub
wzięło

par—-------- ,------- — --- --------- l~  --
przed południem. po południu. i - l-fi 4. U fi. dz

ie
­

w
cz

ąt •ni.m 09

fi. 3 pi
ci

że
ńs

k

W  kościele ka.todralnym . . 
W  kośc. lam. Ś, Maryi Magd. 
W  kościele §. W ojciecha . 
W  kościele S. Marcina . . . 
Franciszk. (gmina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. S$. Krzyża 
W" kośc. ewaniel. S. Piotra 
W  kościele garnizonowym .

X .Prob. Urbanowicz.
- Dzick. Zeyland.
- Mans. Celler.
- Prob. Kamieński.
- Pracb. Grandke.

Scholtz, 
Kleryk Pestrych. 
Pastor Friedrich.
R . Kons. Dr. Siedler, 
Kazu. dyw. Simon.

X. Praeb. Grandke. 

Snpcrintend. Fischer.
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